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“ W jedności - nasza sila... ”
Polska Agencja Telegraficzna 

ogłosiła w dniu 22 lutego 1946 
roku następujący komunikat :

"‘W związku z podanym 
przez radio warszawskie dnia 14 
lutego 1946 r. oświadczeniem 
tak zwanego rządu tymczasowego, 
ze Polskie Siły Zbrojne na obczyź
nie nie sa odtąd uważane za 
jednostki wojska polskiego i nie 
mogą używać godeł i odznak 
polskich, stwierdza sie ze strony 
miarodajnych czynników polskich, 
ze oświadczenie to nie ma żadnej 
mocv prawnej i ze tak zwany 
Rząd Tymczasowy nie jest władny 
odbierać charakteru narodowego 
Silom Zbrojnym Rzeczypospolitej, 
które przez szesc lat wojny 
wiernie sluzyly Ojczyźnie i w 
służbie jej trwaja.

i$i @
Wypowiedz brytyjskigo Mini

stra Spraw Zagranicznych w Izbie 
Gmin. p. Be vina na temat 
Armii Polskiej, bedaca odpowie
dzią na interpelacje poslow w 
sprawie zadań rozwiązania od
działów polskich, stanowiących 
czesc składowa Brytyjskich Sil 
Zbrojnych, a który powiedział 
“nie dam ich pożreć 
wilkowi” - jest wyraźnym 
stwierdzeniem, ze nasi towarzysze 
broni i przyjaciele brytyjscy nie 
ulegną sugestiom i zadaniom Mos
kwy.

Wypowiedzi p. Bevina sa trak
towane w kolach politycznych 
poważnie, gdyż niejednokrotnie 
przekonano sie, ze nie należy 
on do gatunku dyplomatów, 
którzy zmieniają swe 
poglądy stosownie do koniuktury.

Sprawa Wojska Polskiego nie 
przestaje sie interesować nadal 
opinia publiczna Zachodu. Z 
glosow prasy wynika niezbicie, 
ze cala sympatia jest po stronie 

tych żołnierzy, którzy w najcięż
szych chwilach jakie przezywała 
ichLOjczyzna wiernie i bohater- 
skolwalczyli u boku sprzymie
rzonych. Żołnierzowi polskiemu, 
który z taka ufnością przelewał 
krew należy sie cos wiecej jak 
obietnica, . obcego obywatelstwa. 
Zrozumiała to Wielka Brytania, 
ze ten spadek po p. Churchillu 
obiecanka obywatelstwa brytyj
skiego, dla żołnierzy polskich nie 
rozwiązuje kwestji. Zrozumiano, 
ze zolnierz polski walczył i ginął 
dla idei wolności i niezależności 
swego Kraju. Zrozumiano juz 
dziś, jak potworna krzywdę 
wyrządzono całemu Narodowi 
Polskiemu, wydajać go na lup 
barbarzyńskiego zoldactwa i terro
ru kliki obcych agentów.

To- tez sprawa Polski stała 
sie izagadnienim międzynarodo
wym. ^Aczkolwiek jest cienkim 
problemem do rozwiązania, nie 
wolno nam tracie wiary w 
Sprawiedliwość.

O ile świat ma byc odbudo
wany i nie zginać, to w pierw
szym rzedzie musi zapanować 
poszanowanie prawa, zasad i 
ideałów, w imię których kosztem 
największych ofiar wygrano te 
wojnę.

Sprawa wojską polskiego wiaze 
sie ściśle ze sprawa całego uchodź
stwa polskiego, ktorego nie
zachwiana postawa i decyzja 
nie powracania do kraju okupo
wanego przez Rosje Sowiecka 
sciagnela nan nienawistne ataki 
całej propagandy moskiewskiej i 
/ej satelitów. Przebiegły Kreml 
przez swych agentów w Belgra
dzie i Warszawie stara sie na 
forum międzynarodowym znisz
czyć nasza armie, te ostoje 
walczącego Kraju i uchodźstwa 
Równocześnie przez dobrze za

konspirowanych agentów Mos" 
kwa prowadzi kampanie w kie" 
runku rozbicia jedności w łonie 
samej Armii Polskiej i wsrod 
większych skupisk uchodźstwa 
polskiego.
Z miarodajnych zrodel sygnalizują 

nam,, ze agenci warszawscy 
spełniając wole swych mocodaw
co» z Moskwy, rozpoczęli agi
tacje równocześnie wsrod Żołnierzy 
polskich, głownie w Drugim 
Korpusie we Włoszech i w 
osiedlach. Rozpuszczają oni
niczem nieuzasadnione
pogłoski o tym, ze rodziny ich 
przebywające w osiedlach na 
terenie Afryki w Indiach i Mek
syku, beda przymusowo repatrio
wane w najbliższym czasie do 
Polski. Pomimo oficjalnych wypo
wiedzi Rządu Wielkiej Brytanii 
i najbardziej miarodajnych czyn
ników, które stwierdzają, iz Żaden 
uchodźca polski nie bedzie repa
triowany wbrew swej woli do 
Kraju, pogłoski te wprowadzają 
swego rodzaju szkodliwe zamie
szanie. Równocześnie rozpoczęli 
swa akcje agenci warszawscy, 
zakonspirowani w osiedlach uchodź
czych. Ci, udajac dobrze po
informowanych rozpowiadają 
szeptem, ze Armia Polska-Drugi 
Korpus we Włoszech i Dywizja 
Maczka w Niemczech, zostana 
oddane pod warszawskie dowdzt« o 
i repatriowane do Kraju. Podszep
ty tego rodzaju znalazły od
dźwięk w wielu naszych osiedlach 
afrykańskich, gdzie niektórzy 
mieszkańcy dajac łatwowiernie 
posłuch tym kłamliwym sugestiom 
Moskwy, wprowadzają niepotrzeb
nie niezdrowe nastroje. Tego 
rodzaju plotkarzy osiedlowych 
zdrowe społeczeństwo nasze musi 
wyeliminować. Nie należy dawać 

(c d. na str. 14-e])
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N. K. W. D.
Masowe are

Powracający z Polski 
dyplomaci i dziennikarze stwier
dzają jednogłośnie, ze w kraju 
panuje terror, za pomocą którego 
obecny reżim usiłuje utrzymać 
władze w swych rekach. Aby 
zwalczyć wszelkie przejawy opo
zycji stosuje sie znane sowieckie 
przysłowie “lepiej aresztować 100 
niewinnych, aniżeli pozostawić 
na wolności jednego winnego—.” 

Rzecz jasna, ze cala wine za 
aresztowania, czynniki warszaw
skie zrzucają na generała An
dersa, który jak to określił w 
przemówieniu swym szef polskie
go NKWD Radkiewicz - ‘‘znalazł 
przytułek zagranica i stamtad 
kieruje wroga d/ialalnoscia w 
kraju, nadsyłając dziesiątki emi
sariuszy i w ielkie sumy w dola
rach i funtach". Pan Radkiewicz 
oświadczył ponadto, ze wykryto 
organhac e wywrotowa pod 
nazwa “Wolność i Niezawisłość", 
która iZekomo utrzymuje 
scisly kontakt z Londynem, a 
nawet wymienił nazwiska trzech 
aresztowanych przez jego tajnych 
agentów oficerów, z których 
jeden miał rzekomo posiadać 
dokumenty angielskie. Tak wiec 
aresztowani zostali: major Piotr 
Szewczy«, kpt. Antoszewicz i 
Michał Zuralski. Beda oni sa
dzeni uraz z innymi członkami 
‘bandy terrorystów”, pozostają
cych na usługach “faszystows
kich elementów polskich w 
Londynie."

Jak wynika z wiadomości, ja
kie nadchodzą z Polski, władze 
bezpieczeństwa przyst-ipily do 
przeprowadzenia “czystki" w 
całym kram. W trzeciej deka
dzie stycznia b.r. rozpoczęły sie 
aresztowania na wielka skale 
wojskowych z formacji Żymier
skiego, oraz oficerów wojska 
P Iskiego, którzy powrócili z 
niewoli niemieckiej, t. zw. 
“wrzesniowcow.”

Fala aresztowań rozpoczęła sie 
w dniu 25 stycznia równocześnie 
w rożnych częściach kraju. Do 
ofiar zgłaszali sie zwykle ofice
rowie z Glownego Zarzadu In
formacji Woiska Polskiego 
/GZI • WP/ przedstawiając im 
rozkazy powołania do służby 
czynnej.

Ponieważ komisje weryfikacyjne 
i rehabilitacyjne, przez które 
przeszli powracający do Kraju 

i. Radkiewicza szaleje 
:owania wsrod osob wojskowych 
byli jeńcy, zapewniły ich, ze w 
miarę opuszczania szeregów pol
skich przez oficerów sowieckich, 
na zajmowane p zez nich stano
wiska powołani beda przede 
wszystkim oficerowie służby 
stałej, przedstawione przez ofi
cerów GZ1-WP rozkazy naogol 
nie wzbudzały podejrzeń.

Ponadto w tym samym okresie 
aresztowano wielu b. oficerów 
A.K. którzy w swoim czasie 
ujawnili sie, uzyskując zapewnie
nie władz warszawskich, ze nie 
beda przeciwko nim podjere ja
kiekolwiek represje.

Według pogłosek cyfra areszto
wanych ‘wrzesniowcow" i AK- 
owcow przekracza 2 000.

Równocześnie niemal rozpoczę
ła sie “czystka” wsrod oficerów 
służby czynnej. Aresztowania 
objęły przede wszystkim oficerów 
młodszych i także pewna ilosc po
doficerów formacyj wchodzących 
w skład 2-giej armii, dowodzonej 
przez sowieckiego oficera - gen. 
b wierć ze wskiego.

Aresztowania przeprowadzali 
Żołnierze t. zw. batalionu infor
macyjnego GZI. Odbyły sie one 
w tajemnicy i władze odmawiaja 
udzielenia jakichkolwiek informa- 
cyj. Kraza niepotwierdzone po
głoski, ze Naczelny Prokurator 
Najwyższego Sadu Wojskowego 
płk. Jan Masztalerz i podpro
kuratorzy tego sadu ppłk. Bole
sław Ulomucki i mjr. Antoni 
Trelła otrzymali rozkaz przygoto
wania aktów oskarżenia w 17 
procesach wojskowych.

Obok procesu 16-tu rzeko
mych oficerów armii Generała 
Andersa, niedługo ma sie roz
począć rozprawa przeciwko pik. 
Tarnawie, płk. Szpatzowi i płk. 
Woycikiewiczowi.

Pik. Tarnawa byl komendantem 
t. zw. Korpusu Bezpieczeństwa, 
stworzonego w okresie okupacji 
niemieckiej. Po powstaniu Pol- 
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego w Chełmie, płk. 
Tarnawa zaofiarował swe usługi 
Żymierskiemu i został przezeń 
mianowany pierwszym oficerem 
do specjalnych zleceń. Ciesząc 
sie wówczas pełnym Zaufaniem 
swego przełożonego, Tarnawa 
otrzymał rozkaz zebrania daw
nych podkomendnych z KB. W 
tym celu odbył on szereg pod-

w Polsce !
i cywilnych.

rozy po oswobodzonych częś
ciach kraju w towarzystwie płk, 
Rawicza i ppłk. Woycikiewicza. 
Wsrod oficerów, których pik. 
Tarnawa ściągnął do sztabu 
Żymierskiego znajdowali sie m. 
in. gen. Strzemię Strzelecki, 
mjr. Zielinski i in.

Mjr. Zielinski został prawie 
ze natychmiast aresztowany, 
wraz z zona z domu hr. Zofia 
Losiowna, przez sowieckie NK
WD i osadzony w wiezieniu 
przy ul. Leckiego we Lwowie. 
W tym samym czasie został 
aresztowany z rozkazu GZI-WP 
przyjaciel i współpracownik pik. 
Tarnawy, b. adiutant Berlinga 
-pik. Szpata

Tymczasem gen. Strzemię - 
Strzelecki wraz z pik. Woyci- 
kiewiczem wysiani zostali znowu 
do Lwowa, celem przeprowa
dzenia tam zaciagu ochotniczego 
do oddziałów Żymierskiego. 
Strzeleckiemu udało sie nawia- 
zac kontakt z oficerami, którzy 
ukrywali sie przed aresztowa
niami sowieckimi, m. in. z grupa 
oficerów 14 pułku ułanów 
Jazlowieckich. Oficerów tych 
Strzelecki namówił, aby oddali 
mu na przechowanie swe oszczę
dności i kosztowności, które 
zobowiązał sie przewieźć do 
Lublina i oddać wskaznym 
osobom. Jednakże zarowno pie
niądze jak i kosztowności “zgi
nęły” bez siadu, a wiekszosc 
oficerów, którzy nawiazali kon
takt ze Strzeleckim aresztowało 
NKWD.

Pik. Woycikiwicz, który pub
licznie wystąpił przeciwko pos
tępowaniu Strzeleckiego został 
aresztowany. Niedługo potym, 
w tajemniczych okolicznościach 
został aresztowany sam Tarnawa.

Czynniki warszawskie do 
sprawy Tarnawy przywiązują 
ogromna wage, o czym świad
czy najlepiej fakt, ze areszto
wanego przesłuchiwali najwy/si 
dygnitarze NKWD i GZI WP.

Nadchodzące rozprawy nie 
wzbudzają jednak spodziewanego 
zainteresowania. Znajac metody 
sowieckie, nie ulega wątpliwości, 
ze ci którzy znaida sie na 
lawie oskarżonych, zostali juz 
odpowiednio “przygotowani" i 
przyznanie sie ich do najfan
tastyczniejszych przestępstw nie 
ulega najmniejszej kwestii. *■
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Wyjazd Konsula Generalnego R. P. z Nairobi
W dniu 22 lut go b. r. 

wyjechał z Nairobi dotychcza
sowy Konsul Generalny R. P. 
p. Aleksander Zawisza wraz z 
Małżonka, udajac sie na Środ
kowy Wschód a następnie do 
Rzymu. Odjeżdżającego na dworcu 
w Nairobi zegnali przedstawiciele 
władz bryty iskich i polskich 
urzędów oraz Polonia nairobska.

Konsul Zawisza nadesłał do 
redakcji “Głosu Polskiego" list 
w którym zegna uchodźstwo 
polskie w Afryce. Tresc listu 
zamieszczamy poniżej :

“Opuszczając Afrykę po 3 
latach pracy dla naszego uchodź
stwa na, rożnych jej teryto
riach, przed udaniem sie do 
nowej pracy na innym konty
nencie, pragnę pożegnać sie z 
Wami wszystkimi, z którymi 
danym mi b>lo współpracować 
lub stykać sie oraz dla których 
poświeciłem moje wysiłki.

Wielu z Was winienem po
dziękowanie za okazywana mi 
pomoc i rade, wielu - za lojalna 
współprace w nieraz trudnych 
psychicznie warunkach. Wspól
nie broniliśmy interesów naszego 
uchodzstu a w Afryce, wspólnie 
staraliśmy sie przyczynie do 
stworzenia dian możliwie najlep
szych warunków bytowania i 
rozwoju na obczyźnie, wspólnie 
dążyliśmy do osłodzenia mu 
gorzkiego chleba, pochodzącego 
nie z własnych polskich lano w.

Przez te trzy lata przezywaliś
my chwile entuzjazmu i roz
czarowań, chwile nadziei, a 
nieraz może rozpaczy. Nigdy 
jednak nie straciliśmy wiary w 
slusznosc naszej sprawy. Ufaliś
my i nadal ufamy, ze sprawied
liwość zawsze zatryumfować musi, 
ze obłuda bedzie zdemaskowana, 
a zlo obalone, ze nasze pojecie 
moralności nie może byc podep
tane, ze wreszcie ludzkość nie 
zboczy juz z dawno i nieodwo
łalnie obranej drogi postępu cy
wilizacji chrześcijańskiej. Zlo 
może wstrzymać tylko chwilowo 
ten tryumfalny pochod.

Przetrwaliśmy w naszej jasnej 
historii przeróżne trudności i 
nieszczęścia. Stanęliśmy teraz 
wobec nowych, ale i one mina. 
Wyjdziemy z nich jeszcze bar
dziej zahartowani w ogniu prob 
a oczyszczeni w bezmiarze niesZ- 
czesc. Musimy tylko wytrwać 

i nie stracie wiary w Opatrz
ność Boska, w Naród Polski i 
w samych siebie.

Do tego Was nawołuje i o

Tajemnice
Z niemałym zdziwieniem i 

niepokojem mieszkańcy Stanów 
Zjednoczonych i Wielkie Brytanii 
dowiedzieli sie obecnie, ze obok 
ogłoszonych oficjalnie.1 komunika
tom, z minionych^ obrad “Wiel- 
Kiej Trojki" istnieje szereg 
tajnych decyzji, które troskliwie 
przechowuje sie dotychczas w 
Ldjemnicy, z obawy■- przeu zbyt 
silna reakcja opinii publicznej 
obu półkul.

W amerykańskim tygodniku 
"The Saturday Evening Post" 
ukazał sie sensacyjny artykuł p. t. 
"The untold tragedy Potsdam" 
“Przemilczana tragedia Poczdamu" 
- pióra Samuela Lubella.

Pan Lubell twierdzi, ze po
ezje iem wszelkicn nieporozu- 
m.en sowiecko - amerykansl ich, 
była właśnie konferencja w Pocz
damie.

"Poczdam byl niejako debiu
tem i prezydenta Trumana jako 
partnera osławionej “Wiekiej 
Trojki”. Chcąc zdobyć poklask 
Kongresu prezydent Trumana i 
sekretarz Byrnes, po przybyciu 
do dawnego pałacu Kaisera, 
postanowili z Rosja postępować 
ostro i bezkompromisowo. Ale 
Rosja podniosła rzucona ręka
wicę i w wyniku tego pojedyn
ku cala konlerencja stała sie 
czems w rodzaju zabawy w 
przeciąganie liny, w której żadna 
ze stron nie odniosła zwycięs
twa.

Po zakończeniu obrad, Prezy
dent Truman miał rzekomo zlo- 
zyc publicznie ślubowanie, ze 
wiecej nâ żadna konferencje sie 
nie zgodzi ( “Ul never have 
another" ).

Wojowniczy nastrój konferen
cji spowodowała sprawa zachod
nich granic Polski. Burzliwa od
powiedz udzielona Stalinowi 
przez Trumana była skrajnym 
kontrastem utrzymanego w ła
godnym tonie sprawozdania, wy
głoszonego na ten temat po 
powrocie do Waszyngtonu na 
Kongresie. 

to chce Was prosie w chwili 
rozstania sie z Wami.
Szczesc Wam Boże !

A. Zawisza 
Konsul Generalny

Poczdamu
Jednakże spor pomiędzy part1 

nerami osiągnął punkt kulmina
cyjny podc/as rozmow w spra
wie odszkodowań.

Argumenty sowieckie były 
tak mało skuteczne (bungling), ze 
przed samym, zakończeniem roz
mow, Stalin “wylał" ( yanked ), 
swego glownego doradcę i 
eksperta dla spraw odszkodowań, 
Ivana Maiskiego, i rzucił do 
walki nowa drużynę negocjato
rów.

I przyznać należy, ze pod 
jednym względem Sowiety w 
Poczdamie zdołały dokonać tego, 
czego nie zdołała uczynic, mimo 
swych usiłowań propaganda 
Hitlera i Goebbelsa, przestraszyć 
amerykańska i brytyjska opinie 
publiczna i podsunąć jej mysi, 
ze mimo wszystko Rosjanie sa 
tylko barbarzyńcami, zagrażający
mi cywilizacji zachodniej.” Autor 
artykułu opisuje cały przebieg 
rozmow w sprawie odszkodowań 
i stwierdza, ze Rosja zazadala dla 
siebie 50 procent całej sumy 
odszkodowań t. jest około 10 
miliardów dolarow. “Rosja nic 
nam nie chce dac ze swej strefy, 
a stara sie wyciagnac dla siebie, 
maksimum z brytyjskiej i ame
rykańskiej stref okupacyjnych w 
Niemczech.

“Uczestników konferencji roz
dzielała przepaść zda sie nie do 
przebycia. Jednym z zagadnień, 
które ja pogłębiają jest spor o 
nowe granice Polski. Na kon
ferencji w Jałcie ustanowiono, 
ze Polska otrzyma tytułem od
szkodowania za ziemie zagarnięte 
przez Rosje, czesc terytorium 
niemieckiego. Czesc ta miała 
byc ustalona w Poczdamie. 
Jednakże w chwili przystąpienia 
do omawiania tej sprawy Stalin 
spokojnie oświadczył Trumanowi, 
ze wszystkie ziemie niemieckie na 
wschód od rzek Odra i Nisa, zos
tały oddane Polsce.” Rosja, 
oświadczył Stalin, musiala zrezy
gnować z tych terenów, ponieważ 
nie posiada tylu fachowych 
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administratorów jak armia bryty- 
ska lub amerykańska. Truman i 
Byrnes oświadczyli wówczas, ze 
tego rodzaju postępowanie bez 
uprzedniego powiadomienia 
innych partnerów, jest poprostu 
oburzające i nie mogą sie zgodzie 
na usakcjonowanie oddania 
Polsce 1/4 obszaru dawnej Rzeszy. 
(W Jałcie Roosevelt bez mrug
nięcia okiem oddal Rosji połowę 
t’rytoiium Rzeczypospolitej, przyp. 
red). Rosja ze swej strony odmó
wiła ponownego rozpatrzenia tej 
sprawy. Zawezwano przedsta
wicieli tak zwanego tymczasowego 
rządu polskiego, którzy kategorycz
nie stwierdzili, ze Polska nie 
może czekac z ustaleniem granic 
zachodnich az do konferencji 
pokojowej, która niewiadomo 
kiedy sie odbędzie- Sprawa dlacze
go linia graniczna Odra - Niesa 
została ustalona, nie była juz na
stępnie poruszana. Wielka Brytania 
i Stany Zjednoczone nie usakcjono- 
waly tvch granic oficjalnie, _ ale 
musialy sie zgodzie na fait 
accompli."

Ponieważ zarowno w Jałcie jak 
i w Poczdamie możliwości wypła
ty odszkodowań przez Niemcy, 
były brane z punktu widzenia 
tych możliwości z roku 1937, od
danie Polsce kopalni węgla śląs
kiego całkowicie je zmieniło.

Minister
Przebywający obecnie w Sta

nach Zjednoczonych minister 
spraw zagranicznych Adam Tar
nowski, udzielił wywiadu przed
stawicielom prasy amerykańskiej. 
Zapytany co myśli o obecności 
wojsk sowieckich w Polsce, mi
nister Tarnowski powiedział, ze 
“Polska wbrew woli całego na
rodu jest okupowana nadal 
przez ponad półmilionowa armie 
sowiecka. Rosja rządzi w Polsce 
przy pomocy tej armii i mario
netkowego, komunistycznego rzą
du t. zw. jedności narodowej^” 

Rzeczywista niepodlegosc Pol
ski jest tragiczna fikcja, a nie- 
wycofanie wojsk okupacyjnych 
sowieckich jest pogwałceniem 
zobowiązania zaciągniętego przez 
Rosje Sowiecka w deklaracji 
moskiewskiej z dnia 1 listopada 
1943 r.

W Poczdamie sprawa wycofa
nia wojsk sowieckich była oma
wiana i Stalin zapewnił, ze 
ewakuacja tych wojsk nastapi 

Ponadto alianci zachodni zrozu
mieli, ze wszelkie nadzieje otrzy
mania nadwyżki produkcji arty
kułów żywnościowych z sowiec
kiej strefy dla mieszkańców stref 
zachodnich, całkowicie zawiodły.

Poważna trudnością, której tez 
nie zdołano pokonać było uzgod
nienie znaczenia określenia 
“zdobycz wojenna’’. Zachód 
jako zdobycz wojenna 
uważa wszelka wlasnosc wojska 
względnie artykuły wyrabiane dla 
wojska, nie zas zakłady które te 
artykuły i wlasnosc wyrabiała. Z 
punktu widzenia sowieckiego 
wszystkie Zakłady przemysłowe 
pracujące dla wojska stanowią 
zdobycz wo lenna. Przewodniczą
cy delegacji amerykańskiej dla 
spraw odszkodowań oświadczył 
wówczas: “O ile przyjmiemy takie 
określenie zdobvezy wojennej, 
cały przemysł niemiecki podpa
da pod te kategorie i nic nie 
pozostanie n a odszkodowania. 
Niepotrzebnie tracimy w takim 
razie nasz czas.”

Początkowo rozmowy toczyły 
sie w jeżyku angielskim. Ale po 
odprawie delegata amerykańskie
go, Rosjanie zaczęli przemawiać 
po rosyjsku i wszystkie przemó
wienia musialy byc tłumaczone. 
Gdy Stralin odesłał Maiskiego, 
prace rozpoczęto od początku.

Ostatecznie uchwalono, ze Rosja 
może rządzie sie w swej strefie 
jak jej sie podoba, ponadto ma 
prawo skonfiskować wszelkie 
zakłady nalezace d o kapitału 
niemieckiego w Finlandii, na 
Węgrzech, Bułgarii, Rumunii i 
bolnocnej Austrii i na osłodę 
otrzyma 10 procent maszyn i 
urządzeń fabrycznych z zachod
nich stref w Niemczech, Rosja ze 
swej strony wspaniałomyślnie 
zrezygnowała ze złota zagarnięte
go przez Aliantów.

Rosja stosowała w Poczdamie 
dose dziwna politykę. Przeciąga
ła celowo rozmowy do pozna w 
nocy, starała sie zmeczyc swych 
kolegów amerykańskich i brytyjs
kich i 'gdy cierliwosc ich znajdo
wała sie u kresu, delegaci sowiec
cy wznawiali “ofenzywe,” Jedna
kże wojna powoduje wojnę. I w 
miarę jak rosły sowieckie preten- 
sje, rosły także i anty-sowiec- 
kie nastroje,

W Poczdamie de facto podzie
lono Europe na dwie części i 
nie bedzie łatwo z powrotem ja 
zjednoczyć. A ten podział Europy 
spowodował, ze nad światem wisi 
groźba nowej wojny i to częścio
wo z winy Amerykanów, kończy 
swój artykuł dziennikarz 
P. Samuel Lubella.

----  ® -----

Tarnowski o okupacji Polski
szybko z wyjątkiem małych 
oddziałów potrzebnych do utrzy
mania komunikacji z wojskami 
sowieckimi w Niemczech. Od 
tego czasu minęło przeszło poi 
roku i wojska sowieckie nadal 
okupują cala Polskę. Rząd so
wiecki miał uznać, ze dla zapew
nienia bezpieczeństwa linii komi- 
nikacyjnych potrzebne mu sa w 
Polsce trzy korytarze wzdluz 
głównych szlaków kolejowych, 
które maja byc obsadzone przez 
wojska sowieckie przez dziesiec 
lat. Na ten temat toczą sie 
podobno rozmowy miedzy War
szawa a Moskwa. Jasnym jest 
ze objecie Polski trzema stre
fami okupacyjnymi wzdluz głów
nych linii komunikacyjnych jest 
równoznaczne z całkowita okupa
cja. Beda to trzy łańcuchy,. 
przykuwające naród polski do 
z wiazku sowieckiego.

W roku 1939 Hitler zapro
ponował Polsce utworzenie eks
terytorialnego korytarza przez 

Pomorze. Propozycja ta została 
odrzucona z oburzeniem, jato 
zagrożenie niepodległość Polski. 
Późniejszy bieg wypadków wy
kazał, ze ocena ta była uza
sadniona Jeżeli utworzenie na 
jednym niewielkim odcinku 
terytorium polskiego takiego 
korytarza stanowiło niebezpie
czeństwo dla niepodległości Pol
ski, to coz sadzie należy o 
trzech korytarzach, przecinają
cych cala Polskę ze Wschodu na 
Zachód ?

Deklarcja moskiewska o Ogól
nym bezpieczeństwie z 1.11.1943 
roku zobowiązującą państwa do 
wycofania swych wojsk z tery
torium obcego państwa, prze
widuje wypadek użycia wojsk 
dla celów bezpieczeństwa na 
terytorium obcego państwa, ale 
jedynie po wspólnej konsultacji. 
W świetle tego postanowienia, 
jeżeli nawet kontrola linii ko- 

. munikacyjnych w Polsce jest 
(c. d. na stV 14 -ej)



3 Marca 1946 r.

Tad. 1. Kostarôwski.
“GLOS POLSKI” 5

S p r a )
“Czynne działanie lub czynna 

walka przeciwko klasie robotniczo- 
włościańskiej i przeciwko ruchowi 
rewolucyjnemu, wykazane ' na 
odpowiedzialnym lub tajnym 
urzędzie (wywiad) w czasie 
ustroju carskiego lub w służbie 
rządów kontrrewolucyjnych w 
okresie wojny domowej, pociaga 
za sobą środki ochrony społecznej, 
wskazane w art. 58 2 niniejszego 
kodeksu.” (cd 3 lat pozbawienia 
wolności do kary śmierci).

Ten przepis stosowano do faktu 
służby państwowej obywateli 
polskich w państwie polskim, 
sprawowanej zgodnie z ustawami 
państwa polskiego, stosowano do 
obywateli polskich, którzy znaleźli 
sie w ZSRR, bedac tam wbrew 
ich wch wywiezieni jako jeńcy 
wojenni. Ponieważ zas taki absurd 
prawny może niezręcznie było 
załatwiać w normalnej drodze 
sadowej, przeto kierowano sprawy 
do Specjalnej Konferencji (‘ Oso- 
bawo Sowieszczanja”) w Moskwie, 
która uznawała jeńca wojennego 
za “soe” (“socjalno - opasnyj 
element” - społecznie niebezpie
czny element) i skazywała go w 
tym osobliwym trybie administra
cyjnym oraz zaocznie na zamknie
cie w poprawczym obozie pracy 
zwykle na osiem lat.

Wprawdzie w konwencji do
tyczącej traktowania jeńców 
wojennych, podpisanej w Gene
wie 27 lipca 1929 r., jest posta
nowienie art. 61, iz jeniec nie 
może byc skazany bez możności 
otrzymania obrony, a z treści 
postanowień tegoż art. 61 oraz 
art. 63 i następnych wynika nie
dopuszczalność administracyjnego 
skazywania jeńca wojennego, ale 
kulturalny ZSRR do tej kon
wencji jesczcze nie przystąpił, a 
ponadto wszak gwałcił konwencje 
2 r. 1907, której sie jakoby 
“przytrzymuje.”

W ten sposob popełniano 
metamorfozę, polegająca na obra
caniu jeńców wojennych w bez
prawnych skazańców, przymuso
wych niewolników pracy, mają
cych na dalekiej polnocy w 
okropnych warunkach, dokonać 
swego żywota.

Powyższe krótkie fragmenty 
obchodzenia sie władz sowieckich 
2 jeńcami wojennymi przytoczy
liśmy dla pokazania, ze czego

a mordu w K a
(DalsZy ciąg - cZ. 2 - ga.) 

innego zada sie od innych, a co 
innego robi sie samemu.

Lecz może ludzie wogole tak 
zdziczeli, iz żadna ze stron wo
jujących nie stosowała sie do 
dawnych postanowień o jeńcach 
wojennych ?

Jako kontrast do sowieckiego 
santu rzeczy, przytoczymy frag
ment opisu, dotyczącego obcho
dzenia sie anglo-amerykanskich 
sprzymierzeńców z jeńcami wo
jennymi.

Jeden z dzienników podał 
wiadomość z obozu jeńców, w 
którym przebywali Żołnierze po
konanego niemieckiego “Africa- 
Korps". Miedzy innymi czytamy: 
“Autorka reportażu przebywała 
przez tydzień w obozie jeńców, 
wsrod których znajdowali sie 
Żołnierze wszystkich formacji 
armii Rommla. Obóz znajduje 
sie w okolicy górskiej, jeńcy 
mieszkają w tych samych wygod
nych barakach, które przedtem 
zajmowali Żołnierze amerykańscy. 
Jeńcy ci zyja na przestrzeni 120 
akrów i strzeżeni sa przez spec
jalnie wyszkolona straż. Odży
wiani sa tak samo jak żołnierze 
amerykańscy. Jeńcy otrzymują 
wynagrodzenie za prace, a ofi
cerowie dostaja pobory Zależnie 
od stopnia.

Np. Major otrzymuje 40 dola
rów, kapitan 30, porucznik 20. 
Na zadanie oficerów czesc tych 
poborow może byc przekazywana 
ich rodzinom. Wyżsi oficerowie 
maia ordynansow, a każdy z 
ordynansow otrzymuje 80 centów 
dziennie. General ma do dyspo
zycji 2 pokoje. Niżsi oficerowie 
mieszkają w oddzielnych poko
jach Wszyscy szeregowi-jency 
prącuja, ale nie sa zatrudnieni 
w przemyśle wojennym. Panuje 
wolność wyznania i odbywają 
sie nabożeństwa. Rząd amery
kański ściśle przestrzega Kon
wencji Genewskiej z 1929 r. o 
jeńcach wojennych."

Byłym polskim jeńcom wojen
nym w ZSRR, powyszy opis 
wydaje sie poetyczna sielanka.

Garsc wiadomości o braku 
owego “przytrzymywania sie", 
wbrew twierdzeniu p. Molotowa, 
przez Związek Sowiecki, postano
wień konwencji haskiej niechaj 
posłuży jako wstęp do tej dotąd 
tak ciemnej cZy tak zaciemnionej.

t y n i u
a tak potwornej sprawy, jaka 
byl masowy mord oficerów pol
skich w Katyniu.

W trzech obozach jeńców 
wojennych w ZSRR było kilka
naście tysięcy oficerów w stop
niach od podporucznika do 
generała włącznie i kilkaset os >b 
cywilnych. Oficerowie i cywile 
byli o rożnych kwalifikacjach od 
bardzo wysokich i o rozny.h 
specjalnościach, z wybitnymi 
przedstawicielami tych specjalnoś
ci, profesorami wyższych uczelni 
polskich. Bardzo stosunk iwo 
nieznaczna ilosc tych osob, bo 
najwyżej pare setek wywieziono z 
Kozielska i Starobielska oraz z 
Ostaszkowa do wiezien lub innych 
obozow, reszta - zaginęła.

O losie tych kilkunastu tysięcy 
krazyly zlowrozbne pogłoski, 
po cichu, bo głośno i publicznie 
ich nie wypowiadano, bo wy ">o- 
wiadac nawet nie pozwalano-byli- 
smy tak arcyloialni wobec wscho
dniego sprzymierzeńca.

Aliści trzaslo z innej strony.
Niemcy przez radio w dniach 

12 - 13 kwietnia 1943r. ogłosili, iz 
w katyńskim lesie pod Smoleńs
kiem Znaleźli olbrzymie mogiły z 
masowo rozstrzelanymi oficerami 
polskimi, a mianowicie około 10.030 
zwłok w stanie daleko posuniętego 
rozkładu, natomiast w pełnym 
umundurowaniu; ze prowadzi s.e 
identyfikacje trupów. Ujawnienie 
mogił miało nastapic, w ten spo
sob, ze grupa polskich robotników, 
wysianych w 1942 r. na przymu
sowe roboty w okolicy Smoleńska, 
dowiedziała sie od miejscowy th 
chlopow, ze na gruncie, gdzie 
oni pracowali, sa masowe mogiły 
polskich jeńców wojennych. 
Polacy postawili dwa drewniane 
krzyze na wskazanym miejscu. 
To zwrocilo uwagę niemieckich 
urzędników, którzy zarządzili 
dochodzenie (“Poland, Russia and 
Our Honour. Remarks of Hon. 
Alvin O’Konski of Wisconsin in 
the House of Representatives 
Thursday, Friday 1. 1945.

Minister Obrony Narodowej gen. 
Marian Kukieł w dniu 17 kwietnia 
1943 r. wydal następujące oświad
czenie w sprawie zaginionych 
oficerów polskich.

“W dniu 17 września 1940 r. 
oficjalny organ armii czerwonej 
“Krasnaja Zwiezda” donosi, ze w 
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czasie walk, które miały miejsce 
po 17 września 1939 wojska so
wieckie wzięły do niewoli 181.000 
jeńców polskich, w tym 10 000 
oficerów służby stałej i rezerwy. 
Według informacji, posiadanych 
przez Rząd Polski, na teryto
rium sowieckim zostały urzą
dzone trzy wielkie obozy jeń
ców w listopadzie 1939 r., a 
mianowicie: w Kozielsku, na 
wschód od Smoleńska, w Sta
robielsku pod Charkowem i w 
Ostaszkowie pod Kalininem, 
przyczym ze tym ostatnim uwieziono 
funkcjonariuszy policji i żandar
merii wojskowej. Z początkiem 
roku 1940 kierownictwo obozowe 
zawiadomiło jeńców we wszyst
kich trzech obozach, ze zostana 
one wkrótce zlikwidowane i ze 
jeńcy beda mogli powrocie do 
domu, do swych rodzin. W tym 
celu miano sporządzić dokładne 
listy z zaznaczeniem, dokąd 
poszczególni jeńcy mieli zamiar 
udać sie po ich zwolnieniu- 
W tym .czasie znajdowało sie:

1/ w Kozielsku - około 5000 
jeńców, w tym 4500 ofi
cerów,

2/ w Starobielsku - około 
3920 jeńców, w tym stu 
cywilnych, reszta byli 
oficerowie, wsrod których 
około 400 oficerów - le
karzy,

3/ w Ostaszkowie - około 
6570 jeńców, w tym 380 
oficerów.

Dnia 5 kwietnia 1940 r. wła
dze sowieckie rozpoczęły opróż
nianie obozow i grupy, liczące 
po 60 - 300 jeńców, opuszczały 
obozy co kilka dni, az do po
łowy maja.

Z Kozielska jeńców wysiano 
w kierunku Smoleńska. Tylko 
około 400 osob z wszystkich 
trzech obozow odesłano do 
Griazowca w obwodzie Wologdy. 
Kiedy po zawarciu układu polsko - 
sowieckiego w dniu 30 lipca 
1941 r. oraz po podpisanu umo
wy wojskowej w dniu 14 sier
pnia 1941 r. Rząd Polski przys
tąpił do organizowania Armii 
Polskiej na terenie ZSSR., nale
żało oczekiwać, ze to właśnie z 
oficerów ze wspomnianych obo
zow sformuje sie wyzsze i niż
sze kardy tej Armii. Z końcem 
sierpnia 1941 r. grupa oficerów 
polskich z Griazowca przybyła 
do Buzuluku do znajdujących 
sie tam oddziałów polskich; na
tomiast nie zjawił sie tam ani 

jeden z oficerów z Kozielska, ' 
Starobielska i Ostaszkowa depor
towanych stamtad w innym 
kierunku. Ogółem zatem brako
wało około 8300 oficerów, nie 
licząc innych 7000 podoficerów, 
szeregowych i cywilnych, którzy 
znajdowali sie w tych obozach 
w czasie ich likwidowania.

Zaniepokojeni tym ambasador 
Kot i gen. Anders zwrócili sie 
do właściwych władz sowieckich 
celem intereweniowania i zbada
nia losu oficerów ze wspomnia
nych wyżej obozow.

W dniu 6 października 1941 r. 
ambasador Kot w rozmowie z 
ludowym wicekomisarzem 
spraw zagranicznych Wyszyńskim 
zapytał,, co sie stalo z zaginionymi 
oficerami. Wyszyński odpowie
dział, ze wszyscy jeńcy wojenni 
byli zwolnieni z obozow i dlatego 
musza byc na wolności.

W październiku i listopadzie 
ambasador w rozmowach z pre
mierem Stalinem, Molotowem i 
Wyszyńskim przy rożnych okaz
jach wracał do sprawy jeńców 
wojennych i nalegał na dostar
czenie mu sporządzonych poprze
dnio i przechowywanych do tego- 
czasu starannie szczegółowych 
list znajdujących sie w posiad- 
niu sowieckim,

W dniu 3 grudnia 1941r. gen. 
Sikorski podczas swego pobytu 
w Moskwie interweniował rów
nież w toku swej rozmowy ze 
Stalinem <w sprawie zwolnienia 
wszystkich jeńców wojennych. 
W związku zas z tym, ze list 
nie doręczono władzom .polskim 
wręczył jednocześnie Stalinowi 
niekompletna liste, zawierajaca 
nazwiska 3845 polskich oficerów 
Liste te sporzadzilil byli jeńcy. 
Stalin zapewnił gen. Sikorskiego 
ze amnestia miała charakter 
ogolny i dotyczyła zarowno osob 
wojskowych jak i cywilnych i ze 
rząd sowiecki zwolnił wszystkich 
polskich oficerów. Gen. Anders 
doręczył Stalinowi w dniu 18 
marca 1942 r. liste dodatkowa 
z nazwiskami 800 oficerów; ani 
jeden jednak oficer sposrod tych 
których nazwiska figurowały na 
tych, nie wrócił do Armii Polskiej.

Poza przedstawieniami, poczy
nionymi w Moskwie i w Kujby- 
szewie, los polskich jeńców wo
jennych byl przedmiotem szeregu 
interwencji min. Raczyńskiego 
u ambasadora Bogomolowa. Dnia 
28 stycznia 1943 r. ambasador 
Raczynski wręczył imieniem 

Rządu Polskiego ambasadorowi 
Bogomolowowi note, w której 
zwrócił uwagę na bolesny fakt 
nieodszukania dotąd wielu tysięcy 
polskich oficerów.

Ambasador Bogomolow w nocie 
z dnia 13 marca 1942 r , t. j. po 
upływie az siedmiu tygodni, 
poinformował ministra Raczyń
skiego, ze zgodnie z dekretem 
Prezydium Najwyzgzej Rady 
ZSRR z dnia 12 sierpnia 1941 r. 
oraz zgodnie z oświadczeniami 
Komisariatu Ludowego Spraw 
Zagranicznych z 8 i 19 listopada 
1941 r. amnestie zastosowano w 
pełni i dotyczyła zarowno osob 
wojskowych jak i cywilnych.

Dnia 19 maja 1942 r. ambasador 
Kot przesiał komisarzowi Ludo
wemu spraw zagranicznych me
morial, w którym dal wyraz swemu 
ubolewaniu z powodu odmowy 
dostarczennia list jeńców i po
wiadomienia o ich losie, podkreś
lając, jak wysoka wartość ci 
oficerowie mogliby mieć w 
operacjach wojennych przeciw 
Niemców,

Ani Rząd Polski ani Polska 
Ambasada w Kujbyszewie nigdy 
nie otrzymali odpowiedzi w spra; 
wie miejsca pobytu oficerów i 
innych jeńców, deportowanych 
w trzech wyżej wspomnianych 
obozow.

Jesteśmy przyzwyczajeni do kła
mstw propagandy niemieckiej i 
rozumiemy cel jej ostatnich re
welacji, jednakże w związku w 
dokładnymi danymi, ogłoszonymi 
przez Niemców a dotyczącymi 
znalezienia Zwłok wielu tysięcy 
oficerów polskich pod Smoleń
skiem oraz wobec kategorycznego 
oświadczenia, ze zostali oni za
mordowani przez czynniki 
sowieckie na wiosnę 1940 r. 
zachodzi konieczność, by odnale
zione groby' zbiorowe zostały 
zbadane, odnośne zas fakty 
zostały stwierdzone przez właści
wa instancje międzynarodowa, 
taka, jak Międzynarodowy 
Czerwony Krzyz, Rząd Polski 
zwrócił sie do tej instytucji z 
wnioskiem o wysianie delegacji 
na miejsce, w którym miano 
sie dopuście masakry polskich 
jeńców wojennych / “Polish - So
viet Relations 1918 - 1943 Oficial 
Documents. Issued by the Po
lish Embassy in Washington by 
authority of the Government 
of the Republic of Poland” Nr, 
36,str. 119 - 122/.

( c.d. nast. )
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Po zamknięciu obrad Rady 
Bezpieczeństwa i zakończeniu 
pierwszej sesji Organizacji Zjed
noczonych Narodow, kola poli
tyczne Zachodu rozwazajac mi
nione wydarzenia, dalekie sa od 
entuzjazmu co do pierwszych 
osiągnięć. Najbardziej charakte
rystyczna jest reakcja opinji 
publicznej Stanów Zjednoczonych 
która wyraża sie w wypowie
dziach wybitnych osobistości, 
krytykujących posunięcia prezy
denta Trumana i politykę zagra
niczna Stanów Zjednoczonych. 
Tak wiec republikanin, senator 
A. Vandenberg, wysunął cztery 
zasadnicze punkty, krytykując 
politykę swego rządu. Zarzuca 
on chwiejnosc, brak stanowczych 
decyzji i stwierdza w konkluzji, 
ze Stany Zjednoczone powinny 
tak postępować jak Rosja So
wiecka, to jest wyrażać jasno 
swe poglądy, zasady i ideały w 
imię których przystąpiono do 
wojny i zakończono ja zwycię
sko. Stany Zjednoczone zdaniem 
Vandenberga powinny odegrać 
czołowa role w rozpoczętej od
budowie świata.

Tydzień ubiegły przyniósł nowe 
powikłania polityczne, które moz- 
naby nazwać wypowiedzeniem 
wojny przez mocarstwa zachod
nie reżimowi generała Franko, 
tej ostatniej twierdzy czarnej 
dyktatury w Europie oczywiście 
Zachodniej. Po wykonaniu wyro
ków śmierci na przewodcach - 
socjalistach hiszpańskich, Stany 
Zjednoczone zwróciły sie do 
rządów brytyjskiego i francuskiego 
2 wnioskiem rewizji stosunków 
dyplomatycznych z Hiszpania i 
ewentualnego uznania emigracyj
nego rządu hiszpańskiego utwo
rzonego w Meksyku.

Równocześnie rząd francuski 
wystosował note do rządów 
Stanów Zjednoczonych i Wiel
kiej Brytanii, w której stwierdza, 
ze obecny ustrój hiszpański zag- 
raza bezpieczeństwu i pokojowi 
świata.

We Francji odbyło sie szereg 
demonstracji przeciwko generało
wi,1 Franko i jego reżimowi. 
Granica hiszpańska - francuska 
została zamknięta. Z ostatnich 

wiadomości dowiadujemy sie, ze 
na granicy hiszpańsko -francus
kiej na rozkaz generała Franko 
odbywa sie koncentracja wojsk. 
Sytuacja z godziny na godzinę 
jest poważniejsza i istnieje możli
wość, oddania sprawy hiszpań
skiej Radzie Bezpieczeństwa, która 
ma sie niebawem zebrać.

Tymczasem z wiadomości nad
chodzących z Hiszpanii wynika 
ze general Franko przystąpił do 
radykalnego usuwania wszelkich 
przejawów opozycji tak ze strony 
monarchistów jak i republikanów 
Usunięto nawet najbliższe osoby 
z otoczenia generała Franko, 
które usiłowały pośredniczyć w 
spotkaniu z pretendentem do 
tronu hiszpańskiego Don Juanem. 
Nie ulega wątpliwości, ze wielkie 
mocarstwa zachodnie cofną swe 
uznanie rządowi generała Franko. 
Posuniecie to, według oceny 
zachodnich kol dyplomatycznych 
może przynieść Hispanii fale 
nowego terroru, aresztowań i 
wyrokow śmierci.

Ponadto istnieją obawy, ze 
zerwanie stosunków dyplomatycz
nych z Hiszpania da pole do 
popisu ukrywającym sie tam 
dygnitarzom hitlerowskim, którzy 
beda mogli na szersza skale pro
wadzić akcie oporu w Niemczech.

Duży niepokój budzi sprawa 
Dalekiego Wschodu. W pierwszym 
rzedzie nadal niebezpiecznym 
ogniskiem, zagrazajacym pokojowi 
świata, jest sprawa Mandżurii. 
Rząd chiński coraz kategorycz
nej domaga sie usunięcia Czer
wonej Armii, która stopniowo 
wycofując sie grabi cały prze
mysł i wywozi wszystko co tylko 
zabrać może. Na protesty Chin, 
Rosja odpowiada zapewnieniem, 
iz ewakuacja wojsk sowieckich 
odbywa sie “stopniowo”—

Sprawa perska wkracza na 
tory rozwikłania konfliktu sowie
cko - perskiego, jednak wyraźnie 
po myśli Moskwy. Wprawdzie 
rozmowy irańsko - sowieckie w 
Moskwie otacza mgła oficjalnej 
tajemnicy, to jednak z oświad
czenia premiera Ghahama wynika, 
iz rozpoczął sie nowy rozdział, 
w stosunkach obu tych krajów 
Najlepszym potwierdzeniem sa 

posunięcia rządu irańskiego, który 
w pierwszym rzedzie udzieli! 
dymisji szefowi armii perskiej, 
generałowi Arfa. Byl on ostatnio 
atakowany przez prase komu
nistyczna, która nazywała go 
“probrytyjskim reakcjonista’’. 
Dymisja dotknęła również jedne
go z ministrów, który ośmielił 
sie krytykować ostatnie posunię
cia premiera.

Nominacja nowego ambasadora 
sowieckiego w Teheranie pozwa
la wnioskować, iz rząd perski 
ulegając Rosji sowieckiej pójdzie 
na wszystkie ustępstwa. A wiec 
spodziewać sie można uznania 
autonomii Aserbejdzanu, udziele
nia ZSSR koncesji w południo
wej Persji na eksploatacje poi 
naftowych i t.d. Niewątpliwie 
zostanie powstrzymana dalsza 
ewakuacja czerwonej armii z 
Persji, co może stać sie znowu 
powodem interwencji Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bryta
nii. Istnieją zupełnie uzasadnione 
obawy, ze Rosja Sowiecka roz
wiązawszy korzystnie dla siebie 
problem perski bedzie starała sie 
załatwić we właściwy sobie spo- 
sob pretensje swoje do Turcji. 
Tu jednak nieustępliwe stanowisko 
Turcji może doprowadzić do 
poważnych komplikacji, zagraza
jacym pokojowi świata.

Majac pożycie wypadowe w 
Persji, Rosja bedzie niewątpliwie 
starała sie rozszerzyć juz i tak 
znaczne wpływy na kraje Środ
kowego Wschodu. Niepokoje w 
Palestynie, Syrii i w Egipcie sa 
nieoficjalnie przypisywane Rosji 
Sowieckiej i propagandzie komu
nistycznej, Sa to znane posunię
cia Moskwy w jej zachłannych 
planach imperialistycznych. Rosja 
podniecając dążności nacjona
listyczne narodow kolonialnych, 
oraz państw arabskich, przez 
wzniecanie nastrojów antybrytyjs- 
kich, rozszerza swe wpływy, co 
wyraźnie zaczyna wyprowadzać i 
równowagi mocarstwa anglo
saskie. Krwawy strajk marynarzy 
i rozruchy w Indiach doprowadziły 
do aresztowania inicjatorów - lea
derów hinduskiej partii komuisty- 
cznej.

(ski.)
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PRZEGLĄD PRASY
Londyński tygodnik “Sunday 

Times" z dnia 17 lutego bieżącego 
roku, zamieszcza sensacyjna kores
pondencje swego korespondenta, 
który niedawno powrocil z Polski.

“Polska jest tym krajem w 
Europie, gdzie panuje obecnie 
największy niepokój.

Wewnątrz kraju toczą sie co 
najmniej dwie male wojny. Na
rodowi polskiemu, który marzył 
w czasie wojny o przyszłej de
mokratycznej Polsce, narzucono 
przymusowo jeden z najsurow
szych systemów policyjnych świata. 
Pod pokrywka tego reżimu poli
cyjnego pozbawiono Polskę niemal 
wszystkich owocow zwycięstwa.

“Cenzura wojskowa jest taka jak 
podczas wojny. Przemyśl i ma łatki 
ziemskie upaństwowiono nie sta
rając sie wogole o zasiagniecie 
opinii społeczeństwa. Wiezienia 
sa tak przepełnione tymi, którzy 
przeciwstawiają sie “nowemu 
porządkowi”, ze nawet premier 
polski przyznaje,” ze sa one pełne.

“Demokracje rozumie sie jedy
nie jako rządy szeregu partii 
lewicowych."

“Rząd zawdzięcza swoje istnie
nie Rosji, pisze .dalej korespondent 
Sunday Times’a, a obawa przed 
Rosja utrzymuje rząd przy 
władzy. Pod przejrzystym prze
braniem w mundury polskie, 
oficerowie rosyjscy kierują policja 
bezpieczeństwa i armia. Korpus 
Polakow, komunistów, szkolonych 
w centrach rosyjskich, został 
rozdzielony na stanowiska admi
nistracyjne w całym kraju.

Jedynie 200 tysięcy Polakow 
zgłosiło sie do partii komunisty
cznej, badz ze względu na prze
konania komunistyczne, badz tez 
celem Zajęcia dobrze płatnych 
posad ofiarowanych im przez 
partie PPR - Polska Partie Ro
botnicza.

W dalszym ciągu korespondent 
stwierdza, ze zwolennicy rządu 
kłamliwie twierdza, jakoby zaco
fana Polska nigdy nie znała praw
dziwej demokracji na wzór 
Zachodu. Komuniści zagrozili 
“krwawa łaźnia," gdyby wicepre- 
mierMikolajczyk chcial z przyszłych 
wyborow zrobić cos, co przypo
minałoby wybory demokratyczne. 
“Możliwe jest-sadzi korespondent- 
ze Mikołajczyk, obawiajac sie 
czynnej ‘"interwencji rosyjskiej, 
zrezygnuje ze swoich usiłowań, co 

prawdopodobnie wywoła rozłam 
wsrod ludowców. W każdym 
razie wynik wyborow, ograniczo
nych do 6 stronnictw wydaje sj,p 
przesadzony.

Policja szpieguje w szkołach: w 
jednej ze szkol policjanci indago
wali starszych uczniów^ czy ich 
zdaniem, nauczyciele sa “demokra
tami’. Prowadzi sie tez silna 
propagande antybrytyjska. Polacy 
cierpią na skutek tego stanu 
rzeczy.

Opozycja siedzi na razie cicho, 
czekaiac jak sie rozwinie odcinek 
względnej swobody dany Miko
łajczykowi. Działalność grup 
podziemnych jest naogol potę
piana. Ale nawet ewentualne 
powstanie, gdyż w kraju znajduje 
sie wielka ilosc ukrytej broni, 
kosztowałoby dużo krwi.

W artykule wstępnym p. t. 
“Czy Jałta jeszcze obowiązuje 
jaki sie ukazał sie w Nr. 6 z “dnia 
10 lutego “Orla Białego” czy
tamy m. inn. ...“Należy 
przypomnieć, ze rząd 
polski nazywa sie “tymczasowym* 
i ma charakter tymczasowy 
podobnie zresztą jak i obecne 
granice Polski, które dopiero na 
konferencji pokojowej beda mogły 
byc ostatecznie ustalone. Co 
znaczy owa “tymczasowość" 
administracji warszawskiej? Zna
czy, ze jest to władza faktyczna 
( de facto ), a nie w pełni 
legalna ( de jure ), gdyż prawo
mocność swa rząd naprawdę 
legalny, może wywodzie tylko z 
woli ludu, przejawiającym sie zgo
dnie z obowiązującym prawem, co 
żadna miara nie da sie zastoso
wać do genezy “tymczasowego 
rządu jedności narodowej..."

“Jakie miało byc pierwsze 
zadanie ” tymczasowego rządu 
jedności narodowej? Oczywiście 
przeprowadzenie wyborow.
Wynikało to jasno z tekstu 
uchwały jałtańskiej. Tymczasem 
od powzięcia tej uchwały upłynął 
rok, a wybory w Polsce nie 
tylko sie nie odbyły, ale nie 
wiadomo nawet czy w zrozu
mieniu jałtańskim wogole sie 
odbędą. Rządzącą faktycznie Pol
ska w imieniu Moskwy partia 
komunistyczna, nie tylko nie 
ukrywa, ale posługując sie terro
rem, grozi i zapowiada, ze wybory 
odbędą sie według “wzorow so- 
sowieckich" na podstawie jednej 

listy wyborczej.
Potwierdzenie istnienia takiego 

stanu było oświadczenie ‘delega
ta polskiego" w ONZ p. Mo
dzelewskiego, który oznajmił w 
Londynie, ze wybory w Polsce 
beda demokratyzne, ale w takim 
sensie, w jakim Polacy ( czytaj 
komuniści - przyp. red. ) pojmu
ją demokracje, a nie w sensie 
zachodnim.

Pewnym przedsmakiem tego 
do czego to ma doprowadzić 
jest skład mianowanej t. Zw. 
Krajowej Rady Narodowej, w 
której PSL, juz po wszystkich 
zmianach liczy lo% czlonkow, 
reszta zas przypada zespołom 
komunistcznym, lub opanowanym 
przez komunistów. Tymczasem 
jest publiczna tajemnica w Pol
sce i zegranica ze nawet odwrot
ny stosunek sil- gdy LPS 
wskutek obecnych specyficznych 
warunków zgromadziła prawdopo
dobnie wszystkie glosy niezależna 
bez względu na ich przynależność 
partyjna były to zbyt korzystne 
dla komunistów: Jeżeli w Polsce 
utrzymana i przeprowadzona 
bedzie zasada jednej listy.wybor
czej wybory nawet w zrozumie
niu jałtańskim nie odbędą sie, a 
zatem ten punkt układu krym
skiego nie zostanie spełniony.

Ale czy inne punkty umowy 
jałtańskiej zostały wypełnione? 
Nie będziemy wchodzili w szcze
góły, • tym bardziej, ze . układów 
tych nie przyjmowaliśmy nigdy 
za podstawę swego rozumowania, 
a sprzeczności i spory interpre
tacyjne. które juz wywołały, 
potwierdziły tylko slusznosc na
szego negatywnego stosunku do 
całego tego aktu.”

W zakończeniu autor artykułu 
(A.R.P.) pisze !

“Streszczamy sie. Do uchwal 
krymskich ustosunkowaliśmy sie 
na tym miejscu zdecydowanie 
negatywnie. Stwierdziliśmy, ze 
nie dadza one Polsce ani nie
podległości, ani siły, ani demo
kracji. Wypadki przyznały nam 
slusznosc. Ale za wykonanie 
uchwal krymskich wzięły odpo
wiedzialność dwa wielkie mo
carstwa: W. Brytania i Stany 
Zjednoczone. Dziś odpowiedzial
ność ta została. przypomniana 
partnerowi sowieckiemu w Lon
dynie i Waszyngtonie. Pozostaje 
tylko pytanie, czy i jakie fakty 
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beda następstwem obu tych oś
wiadczeń. Nie ukrywamy, ze 
bedzie to w dużej mierze Zale
żało od zestrojenia stanowiska 
angielskiego i amerykańskiego, 
nie tylko w stosunku do Polski, 
ale i w obliczu zaognionego dziś 
tak poważnie kryzysu między

narodowego. Dla nas sprawa 
ma znaczenie praktyczne i zasad
nicze. W miarę bowiem, jak 
wzrastać bedzie naprezenie mię
dzynarodowe, zaostrzać sie beda 
zapewne stosunki w Polsce. 
Wyjaśnienie ich z punktu wi
dzenia międzynarodowego staje sie 

nagle naglace. Chodzi o stwier
dzenie, czy Jałta jeszcze obowia- 
zuie i czy w Polsce tolerowany 
bedzie nadal system, w którym 
policja zamiast stać na straży 
porządku, prawa i bezpieczeń
stwa, zajmu e sie mordowaniem 
przeciwników politycznych.”

Poprosiłem Generała, 
aby rozmowy nasze ograniczyły 
sie jedynie do właściwego celu 
mojej wizyty, to jest do sprawy 
ewakuacji ludności cywilnej.

General zaproponował mi 
wówczas gościnę w swej rezy
dencji, cojak oświadczył ułatwiłoby 
znacznie kontrole nad ewakuacja. 
Gdy mu podziękowałem za zapro
szenie. Bach wysunął ostatnia 
propozycje, aby kapitulacja oddzia
łów A. K. w Warszawie doty
czyła także i innych jednostek 
A K. znajdujących sie na tere
nach pod okupacja niemiecka, aby 
zapobiec niepotrzebnemu prze
lewowi krwi. Odmówiłem mu raz 
jeszcze stwierdzając, ze przez piec 
lat wierni byliśmy naszym zobo
wiązaniom w stosunku do naszych 
sprzymierzeńców i nie zdradzimy 
ich w przededniu zwycięstwa.

General pożegnał mnie oziębię. 
Wymarsz Żołnierzy A. K. ze 
stolicy ustalony został na godz 
9.45.5 października.

Trudno jest opisać tragedie tych 
ostatnich godzin spędzonych 
wsrod ruin, w których Ryliśmy jak 
wolni ludzi przez 63 dm.

Nasza rozgłośnia warszawska 
nadała ostatnia swa audycje. 
Drżącym od wzruszenia głosem 
speaker powiedział:

“Przez dwa miesiące byliśmy 
wolnymi ludźmi, dziś raz jeszcze 
stajęmy sie niewolnikami. Ale 
Niemcy Warszawy nie zdobyli... 
Warszawy juz niema.”

Nadchodzi umówiony termin. 
Zaintonowałem: “Jeszcze Polska 
nie zginęła ...” Wszyscy chorem, 
cywilni i żołnierze podchwycili 
słowa hymnu... I jeden za drugim 
maszerowaliśmy wsrod ruin miasta 
w stronę barykad nieprzyjaciela. 
Gdysmy przechodzili przed baryka
da, kapelan trzymając Przenaj
świętszy Sakrament pobłogosła
wił nas znakiem KrzyZa.

Zbliżaliśmy sie do straży niemiec
kiej, a-kroki nasze tętniły głuchym 
echem po lśniącej, nienaruszonej 
nawierzchni...

Niezwyciezeni.
Taki jest tytuł książki Naczel

nego Wodza, Generała Tadeusza 
Bor Komorowskiego o Powsta
niu Warszawskim. Ksiazka ta 
ukazała sie w obszernym stresz
czeniu w popularnym amerykań
skim miesięczniku “Reader Di
gest” i nazwano ja, wielkim 
dokumentemhistorycznych naszych 
czasów. Poniżej zamieszczamy w 
przekładzie ostatni rozdział książki 
o zakończeniu powstania:

“Wczesnym rankiem, 3 paź
dziernika 1944 roku nad War
szawa zapanowała głęboka cisza. 
Po 63 - ech dniach nieustających 
walk, spokoj ten robił wraże
nia ciszy śmiertelnej. O świcie 
ludność stolicy blada i głodna 
opuściła swe kryjówki i podazala 
w stronę wyrw w barykadach. 
Kobiety, dzieci i starcy, ugina
jąc sie pod ciezarem resztek 
swego ubogiego majatku, posu
wali sie powoli w kierunku 
miejsc zbiorki, wyznaczonych 
przez Niemców. Przyszłość ich 
okryta była tajemnica. Narazie 
mieli byc wysłani do specjalnego 
obozu w Pruszkowie.

Po podpisaniu aktu kapitulacji 
general von dem Bach, nadesłał 
pismo w którym zapraszał mnie (x) 
do swej 1. watery celem omówie
nia pewnych szczegółów doty
czących kapitulacji.

W dniu 4 października o 
godz 11-ej, wraz z moim adiutan
tem i por. Sasem opuściliśmy 
nasza kwatere, udajac sie po
przez ruiny i zgliszcza ulic stolicy 
na umówione miejsce, gdzie 
oczekiwały nas dwa niemieckie 
samochody. Po półgodzinnej jez- 
dzie zatrzymaliśmy sie przed 
(x gen. Bora) 

polskim dworem, w jednym z 
majatkow podstolecznych.

General von dem Bach był 
żywym portretem pruskiego 
Junkra. Pod maska uprzejmości 
kryla sue buta i pewność siebie. 
Mówił głośno i wyraźnie. Na 
wstepie wygłosił szereg pochwal 
i wyrazów uznania pod adresem 
dzielnych obrońco w Warszawy i 
wyraził ubolewanie dla 
losu jaki ich spotkał. Oświad
czył, ze rozumie rozgoryczenie 
polskiej ludności cywilnej i woj
skowej z powodu zachowania 
sie Rosji. “Polacy, oświadczył 
on, nie maja juz zapewne 
żadnych wątpliwości, co do in
tencji Rosji Sowieckiej. Polska i 
Niemcy stoją obecnie w obliczu 
jednego wspólnego wroga, bar
barzyńców komunistycznych ‘ ze 
Wschodu. Nie pozostaje nam 
nic innego, ciagnal dalej von 
dem Bach jak wspólnie stawie 
czoło temu niebezpieczeństwu-—”

Odpowiedz moja była krotka. 
Oświadczyłem jasno i wyraźnie, 
ze kapitulacja oddziałów A. K. 
w Warszawie w żadnej mierze 
nie zmieni stanowiska Polski do 
Niemców, z którymi walczy od 1 
września 1939. Bez względu na 
nasze uczucia w stosunku do 
Rosji Sowieckiej, “nie może byc 
mowy o żadnym wspólnym wrogu. 
Wrogiem Polski sa nadal Niemcy.”

General von Bach nie dal za 
wygrana. Powiedział on, ze 
zachowanie niemieckie w stosunku 
do Polakow nie było bez bledow. 
Ale biedy te da sie jeszcze na
prawie i porozumienie miedzy 
Polakami i Niemcami winno byc 
osiągnięte w imię wspólnych 
interesów. 
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W dniu 14 lutego rozpoczął 
sie w Warszawie proces prze
ciwko 23 członkom Narodowych 
Sil Zbrojnych, oskarżonych o 
rzekome popełnienie szeregu 
rabunków, aktów sabocazu i sia
nie terroru. Oskarżenie zarzuca, 
ze działalność ta była prowa
dzona na rozkaz rządu polskie
go w Londynie. Akt oskarże
nia wymienia wsrod przestępstw: 
wymordowanie w ciągu roku 
1945, 106 osob cywilnych i woj
skowych, oraz 144 funcjonariu- 
szy milicji. Na lawie oskarżo
nych zasiadaja m. in. Zygmunt 
Wolanin z tak zwanego “Pogo
towia Akcji specjalnej NSZ", 
Roman Jaroszyński, szef tegoż 
“Pogotowia” na okręg Podlaski 
i Kazimierz Luszczynski, kierow
nik tejże organizacji w Lubli
nie. Oskarżeni przyznają sie 
do przynależności do Narodowych 
Sil Zbrojnych, zaprzeczają jednak 
wszystkim innvm inkryminowa
nym im czynom.

Nieznani sprawcy wysadzili w 
powietrze w Lodzi, Chełmnie i 
Bydgoszczy pomniki wzniesione 
ku czci armii czerwonej. Radio 
warszawskie, które podało te 
wiadomość twierdzi, ze spraw
cami “karygodnej zbrodni" sa 
bandy NSZ dzialajace na roz
kaz Londynu i Andersa. Radio 
warszawskie zapowiada rozprawę 
z “agentami polskich faszystów” 
pcdajac, ze fakt wysadzenia w 
powietrze pomników wywołał w 
całym kraju wielkie oburze
nie. W Lodzi i innych miastach 
zw olano meetingi protestacyjne’ 
na których mówcy “jednomyśl
nie" podkreślają “wdzięczność 
i milosc narodu polskiego do 
armii czerwonej."

Z Warszawy donoszą, ze w 
Dzienniku Ustaw ma byc oglo-

WIEŚCI Z KRAJU
szony wkrótce dekret mieszka
niowy, który bedzie stosowany 
na terenie wielkich miast jak: 
Warszawa, Lublin, Krakow, 
Gdansk, Lodz i Poznan. Ograni
czenia komornego beda stoso
wane tam, gdzie tak zdecydûja 
miejscowe rady narodowe. Na
czelna zasada bedzie, ze sa
modzielne mieszkania, w odróż
nieniu od samodzielnych poko- 
ji, otrzymywać można nie w 
drod/.e umów najmu, a wyłącz
nie z przydziału. Pierwszeń
stwo w tym względzie zostało 
przyznane członkom KRN, urzę
dnikom państwowym, urzędni
kom samorządowym, nauczycie
lom, wojskowym, duchowieństwu, 
pracownikom spółdzielni, urzęd
nikom związków zawodowych, 
oraz członkom wolnych zawo
dów. Osoby nieuprawnione do 
zajmowania samodzielnych mie
szkań beda z nich usunięte - 
jednak pod warunkiem udziele
nia im odpowiedniego pomiesz
czenia. Rady narodowe mogą 
określić normy powierzchni 
mieszkalnej na osobę. Powołane 
beda do życia specjalne komi
sje lokalowe i urzędy mieszka
niowe.

W pierwszych dniach stycz
nia przybyła do Polski specjal
na delegacja Komsomolu, któ
rej zaprezentowani zostali przez 
Prezydium Związku “Walki 
Młodych’’ polscy stachanowcy, 
których według nomenklatury 
warszawskiej nazwano “przodow
nikami pracy".

Przewodniczący sowieckiej 
delegacji obiecał. polskim “sta
chanowcom", ze zostana z wiosna 
1946 r. zaproszeni" iia 14 - dnio
wy urlop wypoczynkowy, podczas 
ktorego maja Zapoznać sie ró
wnież z sowieckimi zakładami 
przemysłowymi i kopalniami.

Podobnie jak ich sowieccy ko
ledzy polscy stachanowcy sa 
premiowani zarowno gotowka, 
jak i w naturze, otrzymując spe
cjalnie artykuły dostarczane 
przezUNRRA. [!]

Na terenie stolicy PPR zorga
nizowało w lokalu sekretariatu 
generalnego przy Aleje Przy
jaciół Nr. 4 kursa instruktor
skie dla agitatorow przewod

nictwa pracy. Pierwszy kurs 
zgromadził 114 słuchaczy.

Jak wynika z wiadomości, jakie 
nadeszły ostatnio z Kraju, w 
pierwszej połowie lutego b. r„ we 
wsi Lubozyce pod Krakowem, 
tak zwana milicja obywatelska 
zastrzeliła dwóch działaczy Pols
kiego Stronnictwa Ludowego. 
Trzeci, do ktorego strzelano, zdołał 
zbiec.

W Polsce bawi znany działacz 
społeczny angielski przyjaciel 
młodzieży polskiej, p. Poster 
Anderson, sekretarz honorowy 
Zarzadu Glownego “Towarzystwa 
Angielsko - Polskiego" w Londy
nie.

P. Anderson żywo interesuje 
sie potrzebami mlodzieZ> w Polsce. 
Miał on odwiedzie zniszczone 
tereny w kieleckim i białostockim, 
a po powrocie do Warszawy, 
przedstawić ma plan pomocy 
tym województwom.

Z Warszawy donoszą, ze nowo- 
przyłączone ziemie cierpią ciągle 
na brak kwalifikowanych sil 
roboczych. Fabryki i instytucje 
oglaszaja długie listy poszukiwa
nych techników i rzemieślników. 
Brak bedzie sie pogłębiał w miarę 
dalszego usuwania Niemców.

Przemyśl drzewny w Polsce 
znajduje sie w nader ciężkich 
warunkach wskutek zniszczeń 
dokonanych przez Niemców w 
drzewostanie. Dążeniem jest 
wobec tego możliwie najszersze 
zastąpienie drzewa betonem.

Cementownia pod Krakowem 
przystąpiła do wytwarzania ce
mentu ze słomy, wiór i torfu.

Ośtatnio uruchomiono tartak 
w Gdańsku i ma byc urucho
mionych kilka jeszcZe tartaków na 
ziemiach przyłączonych. Wzno
wiono spław drzewa na Wisie.
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dostaw - do czego moim zda
niem za wszelka cene musimy 
d^zyc - nie jest rzeczą łatwa, ale 
twierdze, iz nie jest ono niemoż
liwością. Wymaga to tylko 
zorganizowanej pracy, troche, 
dobrej woli i wiele wspólnego 
wysiłku - na co nas wszystkich 
stać powinno.

Dotychczasowe orientacje wska
zują, ze rok bieżący wypadnie nam 
prawie napewno spędzie w 
obecnych osiedlach i ze prawdo
podobnie okres ten zatwierdzony 
zresztą przez Władze Bryt, bedzie 
prolongowany na dalszy rok, lub 
nawet dwa. Przyznaje ze w 
pojęciu przemysłowym jest to 
okres w każdym razie dose krotki; 
z tym musimy sie liczyc i zawsze 
o tym pamiętać, zakłada iac tylko 
takie działy produkcji, które w 
tym ograniczonym okresie zape
wnie nam mogą rentowność. A 
wiec podstawa wyjściowa mojej 
myśli - w tym wypadku - jest 
produkowanie tego wszystkiego 
co może znalezc zbyt w brytyj
skich magazynach osiedla i 
naszych kantynach (Spółdziel
niach) i co leży w granicach na
szych lokalnych i uchodźczych 
możliwości produkcyjnych.

Oczywiście w wypadkach kiedy 
odbiorca maja byc bryt, maga
zyny odzieżowo - żywnościowe 
należy przed rozpoczęciem produ
kcji sprawdzić u Komendantów 
Osiedli - możliwości zbytu, ceny, 
terminy istniejących juz kontrak
tów z dostawcami i t.p.

Postaram sie wymienić dla 
przykładu kilka wypadków; wezmy 
na przykład jarzyny. Jest to bar. 
dzo poważna pozycja w budżecie 
żywnościowym; w wielu osiedlach 
mieliśmy praktyczne i rzeczowe 
dowody, ze nasze gospodarstwa 
rolne należycie prowadzone daja 
zupełnie niezłe zyski, zapewniają 
przy tym zatrudnienie dla znacz
nej ilości mieszkańców i co wiecej 
daja produkt znacznie lepszy niz 
otrzymywany od przeważne kolo
rowych dostawców.

Jeżeli zatrudnienie naszych 
ludzi i w tym wypadku powodo
wałoby załamanie sie kalkulacji z 
powodu ich wysokiej płacy i 
często dose niskiej wydajnosci- 
jest sposob zastąpienia ich robot
nikiem murzyńskim.

(c.d. nast?)
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Osiedla jako rynki zbytu własnej produkcji
na zewnątrz osiedli nie jest 

l łatwym i napotyka, za nielicz-
> nymi wyjątkami na zasadnicze
’ trudności. Najważniejsza bodaj
i w tym wypadku przyczyna jest

wygotowana cena naszych wyro- 
i bow i często niedostatecznie
■ staranne ich wykonanie. Ostatni
i moment, aczkolwiek bardzo ważny
i dalby sie przv naszych Eheciach
i usunąć, natomiast spraw a wygoto

wanych cen przedstawia sie znacz- 
• nie gorzej. Zasadniczymi najbar

dziej niekorzystnym dla nas 
elementem kalkulacji sa koszta 
robocizny, które dla nas 

1 te właśnie wygotowana cene
sprzedażna zupełnie usprawiedli
wiają, natomiast rynek regulo
wany prawami ekonomicznymi 
ujawnia, ze w wielu wypadkach 
nie jesteśmy w stanie wstrzymać 
właśnie konkurencji lokalnej, 
opartej na pracy ' tubylców, placa 
których jest nieproporcjonalnie 
nizsza ód plac europejczyków.

Dlaszym momentem, z którym 
nasz “przemysł osiedlowy’’ musi 
sie liczyc - to jest reorganizacja 
zachodnio-europejskiego i ame
rykańskiego przemysłu na 
produkcje pokojowa. Sprawi- 
to niewątpliwie znaczny napływ 
najróżniejszych artykułów maso
wej produkcji fabrycznej co 
niewątpliwie wpłynie ujemnie na 
rozwoj naszego rzemiosła czy 
chałupnictwa. Nie oznacza to 
bynajmmniej, iz warszataty nasze 
stoją pod znakiem likwidacji. 
Powoduje to jedynie moim zda
niem konieczność - pilnego i 
bardzo starannego rozważenia 
tego problemu nietylko przez pp. 
Referentów Pracy i Kierowników 
Osiedli, lecz i priez Panow Do
radców w sensie szczegółowego i 
rzeczowego zbadania istotnych na
szych możliwości produkcyjnych 
na zewnątrz osiedli a przede 
wszystkim na specjalne zaintereso
wanie sie rynkiem wewnętrznym, 
którym dla nas sa nasze osiedla.

Należy sobie uświadomić, ze 
osiedla nasze dla wielu tut. kup
ców czy farmerów stanowią bodaj 
największy - poza dostawami woj
skowymi - rynek zbytu najróż
niejszych artykułów pierwszej 
potrzeby i często sa terenem 
bogacenia sie wielu jednostek i 
firm - tylko jak dotychczas 
niestety nie Polakow. Zdaje 
sobie sprawę, izprzejecie niektórych

M. Wagner. I
(Koresp. ml. z Kidugali)

Nawiazujac do artykułu p. 
. Delegata Chodzikiewicza pod 

tytułem “Co dalej’’ ogłoszonego 
w nr. 11-12 “Głosu Polskiego” 
w którym tak obiektywnie i 
rzeczcwo została omowiona obec
na sytuacja naszego uchodźstwa 
w Afryce ze szczególnym podkreś
leniem znaczenia pracy i 
odpowiedniego wykorzystania 
czasu - poczuwam sie w obowiązku 
zastosować sie do apelu zwró
conego do osob. . “którym nie 
jest obca sprawa przyszłości na
szego uchodźstwa.”

Z uwagi na to, ze problemy 
organizacyjne życia naszego 
uchodźstwa nadal zachowują 
swoja aktualność, pragnę tym 
sposobem podzielić sie swymi 
spostrzeżeniami będącymi wyni
kiem mego przeszło trzyletniego 
doświadczenia na rożnych kiero
wniczych stanowiskach w poszcze- 
glonych osiedlach Afryki w przed
miocie organizacji pracy i wykorz- 
stania lokalnych możliwości.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiała, 
ze możliwości te zalezne od całego 
szeregu warunków lokalnych beda 
rożne - w rożnych osiedlach, pią
tego tez artykuł ten nie wyczer
puje bynajmniej szczegółów 
tematu - jest on jedynie krótkim 
szkicem orientacyjnym do ewen
tualnego wykorzystania i 
opracowania myśli przewodniej.

Rozwazajac możliwości zarob
kowo produkcyjne w osiedlach, 
Zaryzykuje twierdzenie, ze przy 
odpowiedniej organizacji pracy, 
opartej ściśle na zasadach prze
mysłowo-handlowych i przy ko
laboracji poszczególnych osiedli 
popartych pomocą chociażby 
centralnych Władz poszczegól
nych Kraji Afryki - możliwości te 
istnieją i do tego w dose szero
kiej skali.

Trzyletni nasz pobyt w Afryce 
dal nam moznosc poczynienia za
sadniczych obserwacyj i 
wyciągnięcia wniosków. Mieliśmy 
moznosc zapoznania sie ze 
specyficznymi warunkami Afryki, 
nauczyliśmy sie nie lekceważyć 
konkurencji lokalnej, doświad
czyliśmy możliwości zbytu na
szych zyyrobo® osielowych, ^reszcie 
mieliśmy moznosc oceny własnych 
2dolnosci produkcyjnych.

Otoz zdaje sie bez większych 
odchyleń musimy niestety stwier
dzić, iz zbyt naszych wyrobow
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Abercorn.
W dniu 31 stycznia b. r. w 

szpitalu Kasama w Północnej 
Rodezji, zmarl wicestarosta Wla
dyslaw Krzyżanowski, Kierownik 
Oddziału Polskiej Y.M.C.A. w 
Abercornie. S. p. Wladyslaw 
Krzyżanowski, zachorował w 
Osiedlu Abercorn, a przewie
ziony do szpitala w Kasamie, 
po dokonanej operacji, zmarl. 
Pochowany Został na miejsco
wym cmentarzu. Przedwczesna 
śmierć s. p. W. Krzyżanowskiego 
wywołała wsrod mieszkańców 
osiedla Abercorn przygnębiające 
wrażenie. Byl On w całym tego 
słowa znaczeniu Polakiem, do
brym współtowarzyszem doli 
uchodźczej i wzorowym ojcem.

Osierocił zone i corke, które 
przebywają w Kraju, oraz syna- 
podporucznika Wojsk Polskich 
w Anglii. S. p. W. Krzyżanow
ski przez blisko dwa lata pełnił 
funcje Kierownika Oddziału Pol
skiej Y.M.C.A. w Abercornie i 
na tym polu pracy polozyl wiel
kie zasługi dla osiedla. Czesc 
Jego pamięci!
Tengeru.

Dnia 3-go lutego b. r. do 
budynku miejscowego teartu 
przybyli tłumnie członkowie i 
sympatycy Związku Ziem Polnoc- 
no. i Południowo Wschodnich 
na" Nadzwyczajne Ogólne Zebra
nie, zwołane przez Ks. Prof. 
Rogińskiego. Na Zgromadzenie 
przybył Główny Doradca do 
Spraw Szkolnych p. S. Szczepań
ski. Zebraniu przewodniczył p. 
Zaremba Kier. Oświaty Pozasz
kolnej, sekretarzowała p. Suff- 
czynska.

Po zagajeniu przez Przewod
niczącego, dluzsze przemówienie 
wygłosił Ks. Prof. Rogiński, 
który scharakteryzował zebra
nym obecna sytuacje Polski, 
podkreślając, ze po długiej 
przerwie bo od maja 1945 r. 
sprawa naszej Ojczyzny wypły
nęła znów na forum światowe. 
Stwierdził, ze w ostatnim okre
sie najwybitniejsi mezowie stanu 
coraz bardziej realnie zaczynaja 
patrzeć na sprawę Polski, i ze 
świat przychodzi do przeświad
czenia o wyrządzonej strasznej 
krzywdzie Polsce. Przejaw em 
zmiany stanowiska państw an
glosaskich do imperializmu sowie-

Z OSIEDLI
ckiego, były glosy Delegacji 
Angielskiej na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa w dniu 30 sty
cznia b. r. Sa to pierwsze jasne 
promienie na zachmurzonym 
horyzoncie światowym.

Poza przemówieniami mezow 
stanu Ks. Prof. Rogiński pod
kreślił mezne i zdecydowane sta
nowisko zajete przez Ks. Arcy
biskupa Cardiffu w swym liście 
pasterskim, który wymienia nik
czemna zdradę popełniona przez 
Sprzymierzonych w stosunku do 
Polski, iako jedna z szczególnie 
ważnych zbrodni przeciw całej 
ludzkości.

Poczym Ks. Prof. Rogiński 
zgłosił szereg "rezolucji, z których 
najważniejsze podajemy.

Do Ks- Arcybiskupa Cardiffu 
McGrath’a.

Excelencjo!
Wolni Polacy mieszkający 

w Tengeru - Tanganyika Afryka - 
wyrazaja serdeczne podziękowa
nie za obronę Katolickiej Polski 
od barbarzyńców i ofiarują 1.200 
komunii sw. w intencji Waszej 
Excelencji, przyjętych w dniu 
uroczystości Oczyszczania Matki 
Boskiej. (M.B. Gromnicznej.)

Minister Bevin Przewodniczący 
Delegacji na Sesji Narodow 
Zjednoczonych.

Wolni Polacy mieszkańcy Ten
geru wyrazaja podziw i uznanie 
dla stanowiska Pana na Zebraniu 
Rady .Bezpieczeństwa dnia 30 - go 
stycznia i proszę zgłosić wniosek 
całkowitego usunięcia wojsk so
wieckich z Polski.

Delegacja Iranu Sesji Narodow 
Zjednoczonych.

Trzymajcie sie mocno.Oczy wszy
stkich Wolnych Narodow Świata 
sa na Was zwrócone. Prosimy 
zgłosić wniosek o usuniecie wojsk 
sowieckich z Polski.

Wolni Polacy mieszkańcy Ten
geru - Tanganyika Afryka.

Depesze powyższe podpisał Ks. 
Prof. Piotr Rogiński.

Rezolucje powyższe zostały 
uchwalone jednogłośnie przy 
hucznych oklaskach. Na zakończe
nie zabrał glos p. Zaremba, który 
podkreślił konieczność wysyłania 
podanych rezolucji.

‘ Kraj nasz bowiem jest w nie
woli i pozbawiony jest głosu. Na 

nas spoczywa obowiązek apelo
wania do sumienia świata “za; 
kończył swe przemówienie p. Kie- ' 
równik Zaremba.

Po odśpiewaniu hymnu “Boże 
Cos Polskę" tłumy rozeszły sie w 
skupieniu. Na pokrycie kosztów 
wysyłania depesz została zorga
nizowana zbiórka, która dala 
pokaźny wynik w wysokości 765 
Shs 98 ct.
Lusaka

W osiedlu Lusaka został 
zakończony “Jednoroczny Koe
dukacyjny Kurs Handlowy Pol
skiej Y. M. C. A.’’. Kurs ten 
powstał w porozumieniu sie 
Dyrektora Polskiej Y. M C. A. 
na Afrykę p. Jana Barańskiego 
z Delegatem Oświaty p. Sewe
rynem Szczepamkim. Kurs 
rozpoczął wykłady w lutym 1945r. 
Z 32 ch słuchaczek i słuchaczy 
ukonczvlo kurs 17 osob. Program 
obejmował: religje, jeżyk polski 
i naukę o Polsce, geografie han' 
dlowa. jeżyk angielski, trawo 
wekslowe i czekowe, korespon- 
cje handlowa, buchalterie, 
arytmetykę handlowa i naukę 
pisania na maszynie.

Kierownictwo kursu spoczywa
ło w doswiadczom ch rekach 
dyrektora Liceum i Gimnazjum 
w Lusace p. J Jarzynskiego; 
wykładowcami byli: S. p. prof Dr.
B. Merwin, Ks. prof. Dr. E. 
Drobny, Mgr. K. Kozakiewicz 
p. Anna Anderson, p. Janina 
Kozakiewicz. Kurs w całości byl 
finansowany przez Polska Y. M.
C. A. włącznie do zakupu 6 
maszyn do pisania.

Po egzaminach pismienych od
były sie komisyjne egzaminy 
ustne przy udziale kierownika 
kursu i w wszystkich c/.lonkow 
komisji egzaminacyjnej, zatwier
dzonej, przez Delegata Oświaty 
p. S. Szczepańskiego. Podczas egza
minów byl również obecny 
przedstawiciel Polskiej Y.M.C.A 
na polnocna Rodezje p. H. Kwie
ciński Następnie w świetlicy 
Polskiej Y.M.C:A w Lusace w 
obecności grona nauczycielskiego 
nastąpiło uroczyste a rozdanie 
świadectw, poczym podwieczorek 
urządzony przez Oddział Polskiej 
Y.MC.A.

Zgodnie z rozporządzeniem 
Delegatury Oświaty z dnia 2/VI1I 

(c d. na str. 14-ej)
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KRONIKA
W okresie Wielkiej Nocy w 

Nairobi odbędzie sie Konferencja 
Instruktorska z udziałem Ktero a - 
nikow pracy harcerskie i z 
osiedli w Tanganyice, Kenii i 
Ugandzie oraz Instruktorów, przy
dzielonych do prac harcerskich 
z Armii.

Konferencja jest poświecona 
zagadnieniom programowym i 
metodycznym. W czasie Konfe
rencji i eda wygłoszone następu 
jace referaty:

1. Obecna wychowacza i 
organizacyjna sytuacja 
Harcerstwa Polskiego w 
Kraju na tle Skautingu 
światowego.

2. Trudności wychowawcze 
na uchodźstwie z punktu 
widzenia psychologii i so
cjologii.

3. Formy pracy Harcerstwa 
Polskiego w porównaniu z 
formami Skautingu angiel
skiego.

4. Wychowawcze znaczenie 
świetlic i forma pracy 
świetlicowej.

5. Zarobkowanie drużyn w 
u arunkach osiedlowych.

W czasie Konferencii Hufcowi 
zloza sprawozdania ze stanu pracy 
w poszczególnych osiedlach. Spo
dziewany jest przyjazd na Konfe
rencje hm. Z. Szadkowskiego, 
Komendanta Związku Harcerstwa 
Polskiego na Wschodzie.

Otrzymaliśmy z Indii nowa 
przesyłkę tamtejszych pism mło
dzieżowych, jak “Młodzi” numery 
14, “W kręgu pracy" nr. 6 i 
“W kręgu wodzoz»” nr. 2.

Z tego bogatego materiału 
przytaczamy pare wyjątków:

“Czasy dzisiejsze posiadaja 
specyficzna ceche działań zbioro
wych wzrastających przytłaczają
ca swa siła ponad miarę jednostki. 
Brutalność z ,jaka zespoły ludzkie 
wałcza o prawo i moznosc ko
rzystania z dóbr doczesnych usuwa 
na drugi plan kulturalne i moralne 
wartości. Moce zla posiadaja w 
danej chwili w swiecie tak wielka 
przewagę - zmeczenie wojna i 
walka o byt tak pochłania cala 
bezmala ludzkość, ze nawrot do 
*asad wolności i praw człowieka 
bezlitośnie zdeptanych okupiony 
niusialby b\ c krawawa hekatomba 
1 zniszczeniem świata, który w 
Walce o nowy porządek stanalby 
chyba cały w płomieniach nowej

HARCERSKA
wojennej pożogi. Staje mimowo- 
li przed oczyma krwawy Neron, 
który chce byc piewca piękna 
sztuki - ale staje przed oczyma 
i -Circus Maximus, na arenie 
ktorego rozszalałe widokiem krwi 
bestie rozdzierały ciała pierwszych 
chrześcijan - majacza mroczne 
katakumby, w których tlił, rosi, 
potężniał duch wiary i ogarniał 
coraz wieksze . rzesze wyzna- 
wcow.......Siła młodego pokolenia
tkwi w ^ewnetrznej wartości 
jednostki. W katakumbach dusz 
ludzkich kształtuje sie typ czło
wieka przez zmaganie sie z samym 
sobą - przez wydobycie z siebie 
wysiłków większych, riiz przeciętne 
wysiłki człowieka! I to jest istota

Komunikat P. C.
Następujące osoby maia do 

odebrania listy polecone w P C.K. 
Nairobi. Adres: Polish Red 
Cross Nairobi p. o. box 1882.

Abramczyk Kleopatra, Andrusy- 
szyn Ludwina, Atras Leokadia, 
Azgin Franciszka, Azgin Romuald 
Feliks, Babiarz Anurzej, Baran 
Janina, Baron Paulina, BalaZy 
Pelagia, Bączkowski Piotr, Bak

_______________________ 13_ 
typu młodego Polaka, który spros
ta zadaniom, jakie go czekaja. 
1 ak jak sprostali zadaniom 
młodzi Żołnierze Armii Krajowej, 
jej łącznicy, kurierki...."

"Należ- my do wielkiej ludzkiej 
gromady, zyjemy wsrod mieszkań
ców jednego domu, jednego osie
dla. Jesteśmy jedna rodzina. 
Dookoła nas i wsrod nas tętni 
Zycie, scieraja sie poglądy i 
działania. I w takim chaosie 
my ze swymi Prawem i Przy
rzeczeniem, z naszym pojęciem 
życia,» z daZenem do jasnej 
przyszłości, wolnej od nienawiści, 
fałszu i brudu, jakim tchnie ludz 
kosc. Jak dobrze byłoby zyc w 
słonecznej atmosferze pokoju i 
przyjaźnił..."

K. w Nairobi
Karolina, Belin i Maria,, Bialj- 
siewicz Stefania, Bialous Jadwigi, 
Bialowas Maria, Bis Franciszek, 
Blyszczyk Wer mika, Bogielska 
Jadwiga, Baraczynska 
Mana. Borylo Franciszka, Bosak 
Stefania, Brodaki Maria, Brodzka 
Paulina Mgr. Praw., Buforska 
Helena, Buja Teresa, Burzawa 
Zofia.

Z NAIROBI
Zawiadamiam, ze Zarzad Świa

towego Związku Polakow z Za
granicy w Londynie zawiadomi! 
tutejszy Urząd pismem z dnia 
2b 1. br. L. dz. 405/5/46, iz po
wierzy! organizacje Związku Po
lakow w Afryce Komitetowi 
Organizacyjnemu w Livingstone, 
w składzie p. St- Kaczmarek jako 
prezes Komitetu oraz ks. dr. L. 
Lominski i p.O. Slapa jako 
członkowie Komitetu.

Adres Komitetu Organizacyj
nego: Livingstone, Northern 
Rhodesia, P. O, Box 134. We 
wszystkich sprawach związanych z 
Organizacja Związku Polakow w 
Afryce należy zwracac sie pod 
wyżej podanym adresem.

Ze swej strony proszę wszyst 
kich o udzielenie swej pomocy 
i poparcia powyższej organizacji. 

Główny Polski Doradca 
/K. Chodzikiewicz/

"Zarządzeniem Dowodcv Jeda 
Wojsk, na Sro kowym Wscho 
dzie z d 25. I 1945 r. L. dz. 
440 /ofic/ 46. ppłk. Mieczysław 
Staszewski wyzn-czony został na 
stanowisko Starszego Grupy Ofi
cerów sl. niecz. i na dług. url. 
na Kenye.

Ponadto ppłk. Staszewski objal 
po p-k. Lubodzieckim administrac
je funduszem, przekazanym przez 
2 Korpus na nadzwyczajne zapo
mogi jednorazowe dla rodzin 
wojskowych. Adres ppłk. StasZe- 
wskiego: Kenya, Nairobi,
P. O. Box A 22.
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(Dok. Ze str. 1 -ej.) 
wiary szkodliwej plotce, a tem- 
bardziej podobnych bezpodstaw
nych wiadomości przesyłać w 
listach do swych najbliższych w 
Armii.

Nie dajac wiary wszelkim roz
siewanym tendencyjnie pogłoskom, 
utrącamy robote warszawskich 
agentów, usiłujących rozbić nasza 
jedność i nasza wiarę tak w 
nasze siły, slusznosc naszej 
sprawy jak i w nasze prawowite, 
władze które nie tylko troszczą 
sie i wałcza o Wolność i Nie
zależność Kraju, ale również sa 
odpowiedzialne za los całego 
uchodźstwa polskiego.

W dniu 25 lutego b- r. radio 
londyńskie w audycji polskiej 
podało oświadczenie rządu 
Wielkiej Brytanii, który prostuje 
wszelkie pogłoski o zawarciu w 
Jałcie czy Poczdamie, jakchkolwiek 
umów tainych o przymusowej 
repatriacji niektórych uchodźców 

jako całkowicie pozbawionych 
prawdy. Rząd Wielkiej Brytanii 
stwierdza, ze nikt nie bedzie 
repatriowany wbrew swej woli. 
Repatriacja przymusowa dotyczy 
wyłącznie obywateli sowieckich, 
a za takich uważa sie te osoby 
które posiadały obywatelstwo 
sowieckie przed dniem I września, 
1939-tym roku, względnie wy

raziły wolna i nieprzymuszona 
wole przyjęcia takiego obywatel
stwa. Należy przypomnieć’ ze 
problem uchodźczy ma byc 
rozwiązany przez specjalny ko
mitet dla spra \ uchodźców i 
osob przesiedlonych przy Radzią 
Ekonomiczno- Społecznej Organi
zacji Narodów Zjednoczonych. 
Komitet ten ma zebrać sie w 
Londynie w dniu 1 kwietnia b r. 
i raport jego ma byc przedłożony 
przez Sekretarza Generalnego 
wszystkim członkom O. Z. N. do
piero w połowie sierpnia b. r., to 
jest przed rozpoczęciem drugiej 
części sesji Zgromadzenia Orga

nizacji Zjednoczonych Narodów, 
która wyznaczono na dzień 3 
września 1946r. w Nowym Yorku.

Ponadto zapadła uchwala 
dotyczącą osob, które z takich 
czy innych względów nie beda 
chcialy powrocie do swych krajów. 
Komitet ma zaopiekować sie nie w 
sensie przygotowania ich do no
vi ych warunków życia na obczyź
nie.

Niewątpliwie niema uchodźcy 
polskiego, któryby dziś nie prag
nął jaknajszybciej powrocie do 
Kraju, ale tez jest zapewnie 
bardzo niewielu takich, którzy 
decyzje te powzieliby w obecnej 
chwili kiedy ‘ w Polsce 
szaleje terror i rządy dzierza 
moskiewscy agenci w osobach pp. 
Bierutów, Osóbek i Radkiewiczów, 
Musimy wierzyć^ ze ta tragiczna 
sytuacja naszego Kraju ulegnie 
zmianie i z całym zaufaniem i spo
kojem oczekiwać dalszych, wyda
rzeń biorac zi nasza dewize stare 
hasło “ W jedności sila” ( ski. )

Z OSIEDLI
45. r. L. dz 3158/45 p<t 3, świa
dectwa zostały zaop itrzone pie
częcią Ministerstwa W. R i O P. 
Świadectwa ukończenia Kursu o- 
trzymaly następujące osoby: 
Czerwonka Celina, Gołębiowska 
Maria, Karkut Bronisława, Krasiń
ska Lidia, Lukinski Roman, Maciag 
Franciszek, Pukach Władysława, 
Różycka Jadwiga, Stopa Janina, 
Stachurska Helena, Walulik Julia, 
Oskow Leokadia, Smiegielska 
Jozefa.

Centrala Polskiej Y.M.C.A. w 
Nairobi otrzymała pismo z dnia 
30/XI, 45r. opatrzone podpisami 
Kierownika Kursu i wszystkich

Minister

dla Moskwy konieczna, to jedy
nym sposobem któryby res
pektował deklaracje moskiewska 
i niepodległość Polski, byłoby 
poddanie tych linii przejściowej 
kontroli międzynarodowej. Kon
tyngenty międzynarodowa roz
lokowane wzdluz- ważniejszych

(Dokończenie Ze str. 12 - ej.) 
uczestników treści następującej: 

“Kursisci i kursistki s'dadaja 
Panu Dyrektorowi najserdeczniej
sze podziękowanie za urządzenie 
Jednorocznego Kursu Handlowe
go w Lusace i umożliwienie nam 
nabycia wiadomości z zakresu 
buchalterii, korespondencji hand
lowej, pisania na maszynie oraz z 
zakresu przedmiotów ogolno - 
kształcących. Kurs ten nie 
tylko wzbogaci! nasz umysł 
lecz jednocześnie przygotował 
nas do pożytecznej pracy dla 
dobra ukochanej Polski i da je 
nam moznosc uczciwego zarobku-

wania.
"Za dobrodziejstwo urz.dzenia 

tego Kursu składamy na rece 
W Pana Dyrektora szczere pol
skie” “Bog zapiać”.
Kidugala

W numerze 6 - tym “Głosu 
Polskiego” w sprawozdaniu z 
recitalu fortepianów ego p. Z. To- 
maszkowej, absolwentki Konserwa
torium Lwowskiego i Kierowni
czki Kursu Muzycznego dla 
młodzieży szkolnej w Kidugali 
wkradła sie pomyłka. Zamiast 
nazwiska p. Z. Tomaszkowa za
mieszczono p. Zofia Tomaszewska, 
co niniejszym prostujemy.

Tarnowski o okupacji Polski
(Dokończenie Ze str. 4- ej.) 

linii kolejowych nie stanowiłyby 
z uwagi na ich charakter 
groźby dla niepodległości Polski. 
Najlepszym jednak sposobem 
zabezpieczenia komunikacji ZSSR 
z Zachodem byłaby przyjaźń 
narodu polskiego, której okupa
cyjnymi metodami osiągnąć nie 

można. Terror nie rodzi prżyjaz- 
ni. Doprowadzenie do uwzglę
dniającego interesy wszystkich 
zainteresowanych stron sposobu 
załatwienia sprawy okupowanych 
przez Rosje państw, powinno 
byc zadaniem Organizacji Naro
dów Zjednoczonych..”
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